
Nin Bounti potwierdza rewdmjc 
nlcnlcddcj Małej księgi.

Oświadczenie b. francuskiego ministra spraw zagranicznych o winie Anglii 
w wybuchu wojny. — leszcze 2 września byl możliwy honorowy pokdi.

(: :) Vichy, 10 lipca. B. minister spraw 
zagranicznych Francji Bonnet złożył 
obecnie wobec posłów francuskich w 
Vichy znamienne oświadczenie w spra­
wie odrzucenia włoskiej propozycji po­
średnictwa pokojowego w r. 1939.

Rewelacje te są potwierdzeniem fak­
tów zawartych w niemieckiej białej 
księdze na temat winy wybuchu wojny 
ze strony Angiji i Francji.

Bonnet oświadczył, że w dniu 2 wrze­
śnia 1939 r., kiedy Niemcy znajdowały 
się już w stanie wojny, kontynuował 
on swoje wysiłki celem przywrócenia 
pokoju na zasadzie włoskich propozycyj 
pośrednictwa. Zgodził się on wówczas

( ~ ) Wkrótce po zakończeniu wojny 
niemiecko-polskiej, rząd niemiecki opu­
blikował białą księgę, która umożliwia 
głęboki wgląd w wydarzenia, jakie do­
prowadziły do wybuchu wojny.

Z licznych dokumentów i zapisków 
ujawnia się kompletny obraz dyploma­
tycznych wypadków z ostatnich miesię­
cy przed wybuchem wojny. Szczególnie 
interesujące były zapiski, odnoszące się 
do krytycznych dni z przed 1 września, 
oraz następnych trzech dni, aż do wypo­
wiedzenia wojny przez Anglję i Francję.

W Polsce ówczesnej w pierwszych 
dramatycznych dniach wojny oceniano, 
na skutek propagandy angielskiej, wy­
darzenia zupełnie inaczej, niż to odpo­
wiadało faktom. O ile przewalające się 
wydarzenia wojny pozwalają jeszcze wo- 
góle na spokojną ocenę, ówczesna opinja 
w Polsce pozostawała pod wpływem 
oświadczeń dawnego rządu polskiego, 
który zaufał oszukańczym obietnicom 
kierowników polityki angielskiej, jak 
i prasy polskiej, inspirowanej przez ży­
dów, która również czyniła wszystko, 
aby przedstawić wypadki narodowi pol­
skiemu w fałszywem i oszukańczem 
świetle. Następstwa tego fałszywego na­
świetlania wypadków przeżyliśmy wszys­
cy na własnej skórze.

Rozstrzygające znaczenie posiadał 
fakt, że naród polski, który wpędzono 
w wojnę polityką złudzeń i zaufania 
w pomoc angielską, pozostawiono w nie­
świadomości tego, że

jeszcze 2 września istniała możliwość 
zawarcia honorowego pokoju dla 

Polski,
a więc w momencie, kiedy także marsza­
łek Rydz-Śmigły zrozumiał już, że pol­
skie piany ofensywne zostały pokrzyżo­
wane wskutek szybkich operacyj nie­
mieckich i że klęski armji polskiej nie 
da się już odwrócić.

Dałoby się zapobiec przelewowi krwi, 
jaka została wylana, jeszcze po 2 wrze­
śnia, oraż wszystkim zniszczeniom, ja ­
kie w dąjszym przebiegu wojny powsta­
ły w naszym kraju, gdyby rząd polski 
przynajmniej w tym momencie umiał się 
Uwolnić od kurateli angielskiej.

Fakt ten, którym jest
włoska propozycja pośrednictwa 

U M iW fB o z Z w riłfn ia #

na to, ie  w ciągu najbliższych tygodni 
ma się odbyć konferencja. Konferencja 
ta jednak została udaremniona przez 
ówczesny rząd polski, oraz rząd bry­
tyjski.

W ten sposób Bonnet stwierdził nie­
dwuznacznie winę Angiji w  wybuchu 
wojny, gdyż Anglja wszelkiemi siłami 
pragnęła wpędzić Europę w wojnę i po­
ruszyła w tym celu wszystkie sprężyny, 
przyczem używała jako narzędzie rów­
nież ówczesny rząd polski. Przyznał on 
zupełnie otwarcie, że przedewszystkiem  
uporowi Anglików należy przypisać 
rozbicie się ostatniej możliwości poko­
jowego rozwiązania. 7 ;

oraz stanowisko poszczególnych mo­
carstw wobec kroku Włoch został już 
wyraźnie stwierdzony w niemieckiej 
białej księdze.

Dla narodu polskiego, który na skutek 
wypadków ostatnich lat stał się nieufny 
i z trudnością daje się przekonywać, spe­
cjalne znaczenie będzie posiadała okoli­
czność, że obecnie także ówczesny fran­
cuski minister spraw zagranicznych 
Bonnet w oświadczeniu przed izbą fran­
cuską

potwierdził we wszystkich punktach 
twierdzenia niemieckiej białej księgi.

(!1) Genewa, 10 lipca. Urzędowo donoszą z 
Vichy: Rada ministrów zebrała się w ponie­
działek wieczór pod przewodnictwem prezy­
denta republiki Lebruna i przyjęła projekt 
zmiany konstytucji. Projekt ten zostanie 
przedłożony izbom i zgromdzeniu narodowe­
mu dó zatwierdzenia. Wiceprezes rady mini­
strów Pierre Laval przedstawi projekt zgro­
madzeniom ustawodawczym.

Projekt uchwały, jaki będzie przedłożony 
zgromadzeniu narodowemu, zawiera jeden je­
dyny artykuł, który opiewa, iż zgromadzenie 
narodowe domaga się dla rządu republiki sto­
jącego pod przewodnictwem i autorytetem 
marszałka Petaina jako prezesa Rady mini­
strów wszelkich pełnomocnictw potrzebnych 
do wydania nowej konstytucji państwa fran­
cuskiego. Konstytucja będzie ratyfikowana 
przez zgromadzenie narodowe, które będzie 
miało eharakter zgromadzenia prawodaw­
czego.

V ic h y , 10 lipca. W e  w to r e k  ra n o  z e b r a ła  
s ię  w  Y ic h y  f r a n c u s k a  iz b a  D e p u to w a ­
n y c h  ce le m  p r z e p r o w a d z e n ia  o b ra d  n ad  
p r o je k te m  z m ia n y  f r a n c u s k ie j  k o n s ty tu ­
c j i .  O d n o śn y  p r o je k t  r z ą d o w y , p r z e d s ta ­
w io n y  p rzez  z a s tę p c ę  p r e m je r a  m in is tr a  
L a v a la  z o s t a ł  u c h w a lo n y  395 g ło s a m i,  —  
p r z e c iw  3.

Trójkę deputowanych, którzy głosowali 
przeciwko projektowi rządowemu stano­
wią: radykalny socjalista Margeine (de 
partament Marne), socjalista Bioindd (de- 
(jpartaimeni Gise) i socjalista Rocha (de*

Mianowicie minister Bonnet stwierdził, 
że istotnie szef rządu włoskiego Musso- 
lini w dniu 2 września 1939 r. przedsta­
wił zainteresowanym mocarstwom zu­
pełnie realne propozycje pokojowe i że 
zarówno Niemcy, jak i Francja były go­
towe przystać na włoskie pośrednictwo 
pokojowe.

Minister Bonnet stwierdził dalej, że 
Anglja radykalnie odmówiła jakiejkol­
wiek zgody na włoskie propozycje po­
średniczące, a również ówczesny rząd 
polski został przez rząd angielski nasta­
wiony na podobnie radykalnie odmow- 
nem stanowisku.

W ten sposób przez usta ówczesnego 
odpowiedzialnego kierownika francu­
skiej polityki zagranicznej dostarczony 
został niewątpliwy dowód ną to, że An­
glja pod każdym warunkiem pragnęła 
wojny i była zdecydowana w dążeniu do 
tego celu poświęcić Polskę oraz wydać 
ją na zniszczenie.

Anglja przyjęła tę zbrodnię na swoje 
sumienie, chociaż 2 września równie do­
brze wiedziała, że Polska pod względem 
militarnym jest już nie do uratowania, 
zwłaszcza, że Anglja nie miała naj­
mniejszego zamiaru udzielić walczącej 
armji polskiej pomocy w jakiejkolwiek 
postaci.

Nie znajdzie się już chyba żaden my­
ślący Polak, któryby po tych oświadcze­
niach francuskiego męża stanu, nie bu­
dzącego żadnych wątpliwości pod wzglę­
dem prawdomówności nie zrozumiał, że 
w pierwszych dniach września ubiegłe­
go roku zarówno rząd angielski, jak 
i ówczesny rząd polski dokonali najwię­
kszej zbrodni na narodzie polskim.

partament Haute-Vienme). Wszyscy ci de­
putowani nie odgrywali nigdy poważniej­
szej roli w parlamencie.

Wśród deputowanych, którzy wzięli u- 
dział w posiedzeniu znajdował się również 
b. p r e m je r  P a u l R e y n a u d . Przybył om na 
zebratiie z o b a n d a ż o w a n ą  g ło w ą , gdyż jak 
wiadomo, został poważnie kontuzjonowa­
ny podczas wypadku^ samochodowego. Po­
za nim wyszczególnić należy dawnego za­
stępcę premjera K a m ila  C h a u te m p s , który 
w ostatnich czasach rzadziej występował 
na widowni publicznej.

Korpus dyplomatyczny reprezentowany 
był przeważnie przez korpus konsularny 
stale przebywający w Clermont-Ferrand. 
Z pośród ambasadorów przybył jedynie 
ambasador Rumunji.

Przedstawiony deputowanym tekst 
wniosku brzmiał następująco: „ Izb a  d ep u ­
to w a n y c h  o św ia d c z a , i i  r e w iz ja  u s ta w y  
k o n s ty tu c y jn e j  s ta ła  s ię  k o n ieczn ą " .

Na żądanie rozmaitych deputowanych 
postanowiono, że we środę przed zebra­
niem narodowem, zbiorą się jeszcze izba 
deputowanych i senat na ponowne obra­
dy.

Senat francuski również za zmianą 
konstytucji.

G en ew a , 10 lipca. J a k  d o n o sz ą  z  V ic h y ,  
w e  w to r e k  p o p o łu d n iu  z e b r a ł s ię  w  V ic h y  
s e n a t  f r a n c u s k i ,  k tó r y  p r z y ją ł  w n io s e k  
r z ą d o w y  o  z m ia n ę  k o n s t y tu c j i  225 g ło s a m i  
przeciwko 1.

Francuski przedstawiciel diiplomai 
w Londynie zażądał paszportem.
(!!) Genewa, 10 lipca. „Petit Dauphinó4sM 

donosi z Londynu: Francuski przedstawiciel 
dyplomatyczny w Londynie udał się do urzę­
du zagranicznego, gdzie zakomunikował decy­
zję rządu francuskiego zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Anglją. Francuski przed­
stawiciel dyplomatyczny zażądał przytem swo­
ich paszportów.

Brytyjska admiralicja przyznaje sią 
do utraty kontrtorped. „Whir-Wind".

(::) Genewa, 10 lipca. Jak z Londynu dono­
szą, brytyjska admiralicja zmuszona jest z 
ubolewaniem donieść o fakcie zatopienia 
kontftorpedowca „Whir-Wind“, który został 
trafiony pociskiem torpedowym. Załoga kontr- 
torpedowca liczyła 134 marynarzy.

Ministerstwo transportów morskiGh 
w Kanadzie.

P rz ed  r e k o n s tr u k c ją  g a b in e tu ?
(!!) N o w y  J o r k , 10 lipca. Jak donoszą z 

Ottawy coraz większe trudności na odcin­
ku współpracy z Anglją doprowadzą pra­
wdopodobnie do nowej i daleko idącej re­
konstrukcji rządu Mackenzie Kinga,.

Ostatnia nominacja b. premjera Nowej 
Szkocji Mac Donalda na stanowisko mini­
stra transportów morskich daje świadec­
two poważnych trudności, na jakie brytyj­
skie Imperium natrafia w kwestji trans­
portów morskich i zaopatrzenia.

M ili  internował angielskiego 
admirała i jego żono.

(§) S zto k h o lm *  11 lipca. W związku z 
wprowadzeniem przed kilku tygodniami 
dyktatury w Angiji, rozszalała fala terro­
ru. Fala ta objęła tysiące obywateli angiel­
skich z różnych sfer, którzy nie godzili się 
z polityką Churchilla, a którzy zostali are­
sztowani i wtrąceni do więzienia.

Nieustającą falą aresztowań objęte zo­
stały osobistości na wysokich stanowi­
skach. I tak donosi Reuter z Londynu o 
a r e s z to w a n iu  a d m ir a ła  D o n w il le  i j e g o  żo ­
n y  la d y  D o m v » lie . Oboje zostali interno­
wani na podstawie zarządzeń o obronie 
kraju, (p.)

„Wojska angielskie w Chinach 
są zbędne1'.

(!) S z a n g h a j , 11 lipca. W  S z a n g h a ju  roz­
rz u c o n o  u lo tk i, z a w ie r a ją c e  p o g r ó ż k i, a  d o ­
ty c z ą c e  u s u n ię c ia  s i łą  w o js k  a n g ie ls k ic h  
z  C h in . W ulotkach, wydanych przez nowo­
powstały chińsiki korpus dla usunięcia An­
glików* mających swoją siedzibę w strefie 
okupowanej, przez Japonię zaś oddział w 
Szanghaju, powiedziano dosłownie: „Żoł­
nierze brytyjscy, poznaliśmy już wasze im­
perialistyczne zamiary. Wasza brutalność, 
wasze groźby są znane całemu światu. Pro­
wadzona przeciwko wam ekspedycja kar­
na ze strony Niemiec i Włoch jest obja­
wieniem nieba. W Szanghaju nie ścierpi 
się dłużej wojsk angielskich. Jeśli nie usłu­
chacie tego wezwania i natychmiast nie 
opuścicie Chin, zniszczymy was przy uży­
ciu siły“. (p.)

Pierwszy niemiecki dziennik 
w Strasshurgu.

(::) S tr a s s b u r g , 10 lipca. W poniedziałek 
ukazał się po raz pierwszy po uwolnieniu 
Alzacji nowy niemiecki dziennik „Strass- 
burger Neueste Nachriehteri\ wydawany 
w Strasshurgu. Wspomniany dziennik bę­
dzie organem informacyjnym nietylko sa­
mej ludności cywilnej, która zwolna po­
wraca do swych domów, ale również bę­
dzie informował żołnierzy niemieckich o 
życiu alzackiem.

Zamordowanie cesarza Annamu.
R zy m , 10 lipca. R a d io s ta c ja  w  B a g d a ­

d z ie  d o w ia d u je  s ię  z B a n g k o k u  o  z a m o r d o ­
w a n iu  c e sa r z a  A n n a m u , B a o  D a i . .

C esa r z  B a o  D a i u r o d z o n y  w  1913, w s t ą p i ł  
n a tr o n  po sw y m  o jc u  K h a i T in h  w  r. 1925 
ja k o  p a n u ją c y  A n n a m u , p a ń s tw a  s ą s ia d u ­
j ą c e g o  z  In d o c h in a m i fr a n c u s k ie m i,

Dlaczego wojna nie została 
zakończona 2-go września?

Kulisy oświadczenia b. francuskiego ministra spraw zagranicznych.

Franka izba deputowanych opowiedziała sio 
za zmiana konstytucji.

10 len. 10 len.

DZIENNIK PORANNY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 12 Rpf. W tekście 1 mm w 1 szp. 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogłoszenia za 
siowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08, pierwsze 
słowo tłustym drukiem Rpf. 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf, 10, 
pierwsze słowo tłustym  drukiem Rpf. 15 (dopusz­

czalne także tylko najwyżej trzy słowa).

Rok 1. Nr. 110. Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje ręko- 1 
pisy, będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie 1 
przesyłki zwrotnej. — Prenum erata mieś.: 2.25 RM.# 1 

z odnoszeniem do domu 2.50 RM.
Kraków, czwartek 11 lipca 1940 r.
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6en bfeysaiti Domagał sie manoijf luydaagejszeaa
poparciB n  zahresie M i m

Solidarność obu armii niemote bgC poświęcona wraz z francuska sfrala tylna
K r a k ó w , 10 lipca.

W dniu dzisiejszym zamieszczamy pią­
tą ser je tajnych dokumentów francuskie­
go sztabu generalnego, znalezionych przez

Generał Weygand stwierdził, że rząd 
brytyjski i brytyjski sztab generalny po­
twierdzają w pełni jego plany, poczem ja ­
sno i zdecydowanie sformułował dwa — 
jego zdaniem — decydujące żądania:

1) N ie o d z o w n ie  k o n ie c z n e m  j e s t  d la  p o ­
m y ś ln e g o  w y n ik u  r o z p o c z y n a ją c e j  s i ę  b i­
t w y  n a t y c h m ia s t o w e  u d a n ie  s i ę  n a  t e r e n  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  lo t n ic t w a  b r y t y j s k ie g o  
z a r ó w n o  m y ś l iw s k ie g o ,  j a k  i b o m b o w e g o .

W ciągu ostatnich dni wyświadczyło o- 
no armji francuskiej bardzo wielką przy­
sługą i w wybitnym stopniu wpłynęło na 
poprawą ducha oddziałów lądowych, a ró­
wnocześnie w barddzo poważnym stopniu 
uniemożliwiło pochód niemieckich kolumn 
marszowych i posiłków, znajdujących sią 
w drodze na linją bojową.

Niezależnie od tego przeprowadziło ono 
na szeroką skale zakrojoną akcją w po­
szczególnych częściach. Niemiec, przede- 
wszystkiem zaś w Zagłębiu Kuhry, Ham­
burgu, Bremie i w innych miejscowoś­
ciach, gdzie uzyskało doskonałe wyniki 
przy bombardowaniu nieprzyjacielskich 
magazynów materjalów pędnych i rafine­
rii nafty.

W obliczu doniosłości wzajemnej współ­
pracy uważa generalissimus _ w obecnej 
chwili za konieczne, aby a n g ie l s k ie  lo t n i ­
c t w o  w s t r z y m a ło  n a r a z ie  p r z y n a j m n ie j  n a  
k ilk a  d n i lo t y  d a le k o s ię ż n e  i b y  w s p ó ł ­
d z ia ła ła  z  a r m ją  lą d o w ą  b e z p o ś r e d n io  n a  
f r o n c ie  lu b  w  j e g o  s t r e f ie .  Domaga sią on 
zatem, aby lo t n ic t w o  a n g ie l s k ie  o t r z y m a ło  
r o z k a z  z d w o je n ia  s w o ic h  w y s i łk ó w  w  re­
j o n ie  f r o n to w y m  i w  o k o l ic y ,  w której 
przewidziane są operacje wojenne. 

-.‘((Wicemarszałek lotnictwa Pierce podzie­
lił sią ŵ  związku z tem informacją, iż pe­
wna cząść brytyjskich eskadr bombowych 
(mianowicie typu Wellington) n ie  p o w in ­
n a  b y ć  u ż y w a n a  d o  a k c j i  z a  d n ia ,  p o n ie ­
w a ż  t e g o  t y p u  s a m o lo t y  są  z b y t  e k s p o n o ­
w a n y m  c e le m . Uważa on za rzecz szczegól­
nie ważną bombardowanie m. in. mostów 
na Mozie, oraz wązłowych punktów kolejo­
wych, znajdujących sią w pewnej odległo­
ści od działań wojennych, gdyż te opera­
cje posiadają znaczenie jeśli chodzi o 
wstrzymanie posiłków niemieckich.

Po wymianie zdań miądzy nim a gene­
rałem Weygandem, w której udział brał 
również mr. Winston Churchill,

u c h w a lo n o  u c z y n ić  z a d o ś ć  ż y c z e n io m  
g e n e r a l i s s im u s a .

w kierunku wysłania sił lotniezyeh an­
gielskich i użycia ich wyłącznie do dzia­
łań bojowych w kraju. Bombowce, które 
nie zawsze (jak to miało miejsce w ubie­
głych dniach) mogą wyszukać sobie do­
kładne cele w samej linji bojowej bądą 
starały sią niszczyć połączenia pomiędzy 
frontem i Mozą, natomiast myśliwce (któ­
re po przybyciu z Anglji nie bądą potrze­
bowały zatozyinać sią nad terenami walk 
dłużej jak 20 minut) bądą mogły luzować 
sią zmieńiającemi sią kolejno eskadrami.

2) Generał Weygand wskazał następnie 
z naciskiem na n ie b e z p ie c z e ń s t w o  d la  o -  
b r o n y  k r a ju , w y n ik a j ą c e  o b e c n ie  z  p o w o ­
d u  f a l i  u c h o d ź c ó w  z H o la n d j i ,  B e lg j i  i 
P ó łn o c n e j  F r a n c j i .  Masy posuwające sią 
drogami tamują wolność poruszeń wojsk, 
dają możność mieszania sią miądzy nie e- 
łementów niemieckich, a ponadto wywie­
rają niekorzystny wpływ na nastrój żoł­
nierzy. N a le ż y  k o n ie c z n ie  z a t r z y m a ć  tę  
f a lę  i n ie  p o z w o lić  n ik o m u  p r z e c h o d z ić  n a  
t e r y t o r j u m  f r a n c u s k ie ,  w ie lk ie  t łu m y  u -  
c h o d ź c ó w  trzymać w pewnych porach dnia 
zdała od wielkich szos komunikacyjnych, 
kazać im obozować na polach, oraz pusz­
czać ich dalej tylko z pewnemi ogranicze­
niami. Generał Weygand okazał sią na 
tym punkcie niezwykle stanowczym wo­
bec króla Belgów. M r. W in s t o n  C h u r c h i l l  
i M. P a u l  R e y n a u d  w y r a z i l i  z u p e łn ą  z g o ­
d ę  n a  z a p a t r y w a n ia  g e n e r a ła .

Generalissimus zakomunikował nastę­
pnie,^ że podczas wieczoru i w nocy roz­
mawiał z trzema oficerami sztabu armji 
Girauda, którzy udzielili mu niezwykle 
cennych informacyj co do metod zastoso­
wanych w bitwie przez wojska niemiec­
kie i którzy na jego polecenie spisali krót­
ko swoje uwagi. Uwagi to bądą odczytane.

Mr. Winston Churchill wnioskuje z te­
go. że przy zastosowaniu właściwych me­
tody i-przy zachowaniu zimnej krwi będzie 
można odeprzeć ataki niemieckich wojsk 
pancernych nawet w wypadku poparcia 
ich przez bombowce i że obecnie chodzi o 
to, aby utrzymać sią do ostatka na tych
pozycjach, na których sią znajdujemy..

. . . .  ... . • • •

wojska niemieckie w pociągu pod Loarą. 
Dokumenty _ te_ odzwierciedlają różnice 
zdań, jakie istniały miądzy przedstawicie­
lami Anglji i Francji.

Generał Weygand dodał, że trzeba rów 
nież działać i że tam, gdzie sią atakuje, 
zawsze komuś sią przeszkadza".

Generał Weygand wyszukał premjera i 
na podstawie przyniesionej mapy wyja­
śnił mu bliższe okoliczności, w których ro­
zegra sią jutro przewidziana ofensywa. 
Mr. Paul Reynaud powiadomił go przy 
tej sposobności o pogłoskach, jakie na ten 
temat obiegają w kołach politycznych i 
prosił go o wydanie nowych rozkazów co 
do zachowania tajemnicy operacyj.

Naczelny komendant sił zbrojnych stwier­
dził, że fakty, jakie zakomunikował przed­
południem mr Winstonowi Churchillowi 
i M. Paulowi Reynaudowi bądą uzupełnio­
ne korzystnemi wydarzeniami. Armja ge­
nerała Frere będzie jutro w operacjach

Ministerstwo wojny
i obrony kraju.

Biuro ministra.
Republika francuska.

Ściśle tajne! Paryż, 24 maja 1940.
Odpis depeszy Churchilla do Reynauda 

dla generała Weyganda.
(Odszyfrowano 24 maja 1940, g. 3 rano).
Generał Gont telegrafuje, że koordyna­

cja z armjami trzech różnych narodów na 
froncie północnym ma znaczenie istotne. 
On sam nie może zaprowadzić tej koordy­
nacji, ponieważ walczy właśnie na północy 
i południu, a jego drogi łączności są za­
grożone.

Równocześnie słyszą od sir Rogera Keye- 
sa, że belgijska główna kwatera i król do 
dziś 23 maja godzina 3-eia popoł. nie otrzy­
mali żadnych wskazówek. Jak zgadza sią 
to z ich oświadczeniem, że Blanchard i

Ściśle poufne! 24 maja 1940.
Depesza Paula Reynauda do Winstona 

Churchilla.
1) Generał Weygand przedstawił Panu 

przedwczoraj w mojej obecności w Vin- 
eennes plan, na który Pan oraz towarzy­
szący Panu oficerowie w całej pełni sią 
zgodzili.

2) Plan ton zredagował Pan pisemnie. 
Generał Weygand zawiadomił Pana, że 
zgadza sią na tą redakcją.

3) Generał Weygand zna wszystkie tru ­
dności sytuacji, jednak jest zdania, że 
niema żadnego innego możliwego rozwią­
zania, jak przeprowadzenie tego planu 
nawet w razie konieczności dostosowania 
go do aktualnych trudności np. przez 
zwrócenie marszu ku południowemu za­
chodowi i skierowanie prawego skrzydła 
poniżej Amiens na Sommę. Dlatego pow­
tórzył on dziś rano rozkaz przeprowadze­
nia tego planu. Okrążone armje muszą 
podjąć więc rozpaczliwą próbą połączenia 
sią z wojskami francuskiemu, maszerują- 
cemi z południa na północ, które w tym 
celu muszą uderzyć od Sommy, głównie 
od Amiens.

4) Z tego powodu jest koniecznem zapro- 
wiantowanie armji Gorta przez Dunkier­
ką, która jest kryta dwiema dywizjami 
Fagalde.

5) Należałoby sobie życzyć, aby Pan wy­
słał do portu wojska, tak, jak my uczyni­
liśmy to wczoraj dla Calais.

nakazanych dla poparcia północy liczniej­
sza i kompletniejsza, niż to można było 
przypuszczać przed kilku godzinami.
Ś c i ś l e  p o u f n e !

W n io s k i  k o ń c o w e  k o n f e r e n c j i ,
odbytej 22 marca 1940 w głównej kwaterze 
generała Weyganda pomiędzy premjerem 
Paulem Reynaudem i generałem Weygan- 
detu a premjerem brytyjskim Winstonem 
Churchillem, gen. Dillem, marszałkiem 
lotnictwa Pierce i admirałem...

Ustalono co następuje:
1) Armja belgijska wycofuje sią na li­

nją Izery i zatrzymuje tą linją. Śluzy zo­
staną otwarte.

2) Armja brytyjska i francuska zaata­
kują na południowym zachodzie w kie­
runku Bapaume i Cambrai, możliwie jak 
najszybciej, w każdym razie jutro, w sile 
8 dywizyj. . . . . .3) Wobec kapitalnego znaczenia tej bi­
twy dla obu armij, oraz faktu, że połącze­
nia brytyjskie zawisłe są od uwolnienia 
Amiens, lotnictwo brytyjskie udziela 
wszelkiej możliwej pomocy podczas trwa­
nia bitwy dniem i nocą.

4) Nowa francuska grupa operacyjna, 
która uderza na Amiens i stoi frontem 
wzdłuż Sommy uderzy ku północy, aby na­
wiązać łączność z brytyjskiemi dywizjami, 
atakuj ącemi ku południowi w kierunku 
Bapaume.

Gort idą ręka w ręką?
Bynajmniej nie lekceważą trudności w  

utrzymaniu łączności, ale nie mam wraże­
nia, jakoby operacje na terenie północnym, 
przeciw któremu koncentruje sią nieprzy­
jaciel były skutecznie wzajemnie uzga­
dniane. Proszą sią zdać na  ̂to, że potrafią 
oni temu zaradzić. Gort mówi dalej, że to 
posunięcie sią z jego strony naprzód może 
nastąpić w formie próby przełamania sią 
i musi on otrzymać pomoc z południa, po­
nieważ nie posiada koniecznej amunicji 
dla poważnego ataku.

Niemniej odradzamy mu utrzymanie sią 
przy projekcie przeprowadzenia wojską — 
Nie otrzymaliśmy tu nawet Pańskich 
własnych linij wytycznych i nic nie wie­
my o szczegółach Pańskich operacyj na 
północy. Zechce mi Pan przesłać tą prośbą 
możliwie najszybciej przez ambasadą 
francuską. Najlepsze życzenia.

6) G e n e r a ł W e y g a n d  b y ł  b a r d z o  z a s k o ­
c z o n y , k ie d y  s t w ie r d z i ł ,  że  w b r e w  t e m u  
p la n o w i m ia s t o  A r r a s  z o s t a ło  w c z o r a j  o -  
p r ó ż n io n e  p rze z  w o js k a  a n g ie ls k ie .

7) Łączność generała Weyganda z armją 
belgijską jest zapewniona. Wczoraj wie­
czór dowiedział sią on. że Belgowie odpar­
li małe zagony podjazdowe, a ich stan mo­
ralny jest doskonały.

8) Niemożliwość nawiązania porozumie­
nia z Blanchardem szefem armij, miano­
wicie armji belgijskiej, oraz armji Gor­
ta i Blancharda nie pozwala generałowi 
Weygandowi na udzielenie Panu odpowie­
dzi co do braku łączności miądzy Blan­
chardem i Gortem. Ponieważ jednak ma 
on bezpośrednią łączność z armją belgij­
ską, jest m'zekonany, że jego rozkazy do­
szły do Blancharda, a przez niego do Gor­
ta. Dowód współpracy miądzy Blanchar­
dem i Gortem zdaje sią wynikać z tego, że 
ubiegłej nocy jedna dywizja francuska 
zluzowała dywizją angielską.
__ 9) G e n e r a ł W e y g a n d  d o w ie d z ia ł  s ię  w ła ­
ś n ie  o  o d tr a n s p o r t o w a n iu  c ię ż k ic h  j e d n o ­
s t e k  a r m ij  a n g ie ls k ic h  z  L e H a v r e , c o  w  
t y le  f r o n tu  w y w o ła ło  w ie lk ie  z a m ie s z a n ie  
m o r a ln e . Podobnie jak ja, tak i on jest 
zaskoczony tern, że nie został poprzednio 
o tern powiadomiony.

10) Zarówno Pan, jak i ja będziemy zda­
nia, że w tych brzemiennych w następ­
stwa godzinach j e d n o l i t e  k ie r o w n ic tw o  
m u s i b y ć  s t o s o w a n e  b a r d z ie j  n iż  k ie d y k o l­

Narady Churchilla z Reynaudem 
i gen. Weygandem.

Dalszy ciąg dokumentu Nr. 14.

Dokument Nr. 1S.

Ostre skargi z powodu brakdw 
w dowództwie łączności.

Depesza WInstona Churchilla do premjera Reynauda dla generała
Weyganda z 24 maja 1940 r.

Dokument Nr. 16.

Ostre zarzuty z powodu opróżnienia 
Arras i Le Havre przez wojska bryt.—  
Żądanie podporządkowania się roz­

kazom gen. Weyganda.
Depesza premjera Reynauda do Winstona Churchilla z dnia 24 maja 1940 r.

w ie k  i ż e  r o z k a z y  g e n e r a ła  W e y g a n d a  m u ­
sz ą  b y ć  w y k o n a n e .  Generał Weygand jest 
przekonany, że jego plan tylko wtedy mo­
że być ukoronowany powodzeniem, jeżeli 
armja belgijska oraz armje Blancharda 
i Gorta bądą ożywione fanatyczną wolą 
podjęcia wypadu, który jedynie może je u- 
ratować.

Dokument Nr. 17.
Konieczność użycia iotnictwa b ry t  

w Dunkierce.
D e p e sz a  g e n e r a ła  W e y g a n d a  tło  f r a n c u ­
s k ie g o  a t t a c h e  w o j s k o w e g o  w  L o n d y n ie  

z  28 m a ja  1940.
Nr. 365 Cab/DN. C 40 28 maja 1940.

Naczelny dowódea sił zbrojnych generał 
Weygand do generała Lelonga francuskie­
go attache wojskowego

w  L o n d y n ie .
Dowodzący generał w Dunkierce podkre­

śla konieczność dodatkowej ochrony siłami 
lotniczemu i morskiemu, celem zabezpiecze­
nia posiłków i częściowej ewakuacji wojsk, 
walczących w obronie przyczółka mosto­
wego Dunkierki.

Nie wątpią, że konieczność tą zrozumieją 
władze brytyjskie. Proszą jednak ponownie 
uczynić wobec nich przedstawienie, _ aby, 
wszystko zrobiono celem zrealizowania te­
go zamierzenia.

Generał Weygand. j
Datowano i wysłano 28 maja
1940 godz. 18,10 pod Nr. 29.

Dokument Nr. 18.
D e p e s z a  g e n e r a ła  W e y g a n d a  d o  n a c z e l­

n ej k o m e n d y  a r m j i  b r y t y j s k ie j  z  30 m a ja  
1940. U s i ln a  p r o śb a  o  s t a c j o n o w a n ie  z  p o ­
w r o te m  w e  F r a n c j i  s a m o lo t ó w  b r y t y j ­
s k ic h , k tó r e  p o w r ó c i ły  d o  A n g l j i ,  a b y  m o ­
g ł y  w z ią ć  u d z ia ł  w  n o w o -z a w ią z u ją c e j  s ią  
b itw ie .  —  „ P o z a te m  c a ły  c ię ż a r  b i t w y  s p a ­
d a  n a  F r a n c ję" .
Tajne!
Nr. 72/3 F. T. z 30. V. 40. 30 5 1940.

A r c o le  d o  B r u m a ir e .
Proszą o zakomunikowanie naczelnej ker 

mendzie wojsk brytyjskich niezwłocznie, 
co następuje: Kierownik brytyjskiej mi­
sji wojskowej zakomunikował 29. V. ge­
nerałowi Georges, że rząd brytyjski za­
mierza kontynuować walkę w© Francji pa 
stronie armji francuskiej. _ Dywizja pam 
cerna i 51 dywizja pozostają we Francji 
pod rozkazami francuskiej naczelnej ko­
mendy i zostaną wzmocnione o ile możno­
ści jak najszybciej. Lotnictwo brytyjskie 
pozostaje we Francji. Naczelny komendant 
sił zbrojnych Weygand dziękuje naczelnej 
komendzie brytyjskiej za ten dowód soli­
darności. Sądzi jednak, że obowiązkiem 
jego jest zwrócić uwagą szefa sztabu ge­
neralnego na sytuacją jednostek lotnictwa 
brytyjskiego, pozostałych we Francji.

W  c h w il i  o b e c n e ]  z n a j d u ją  s ię  n a  n a ­
sz e  m  t e r y to r ju m  p a ń s t w o w e m  t y lk o  3 e s ­
k a d r y  m y ś l iw s k ie .  W s z y s t k ie  in n e  po­
w r ó c i ły  d o  A n g l j i .  Po zakończeniu bitwy 
we Francji wymienione ostatnio eskadry 
nie są w stanie brać udziału w nowej bi­
twie, która przypuszczalnie rozpocznie sią 
na froncie Sommy, w Szampanji lub nad 
Mozą.

Cały ciężar bitwy spad a ̂ w ten sposób 
na wojsko francuskie, które naturalnie 
musi wytrzymać.

Francuski naczelny komendant sił zbroj­
nych prosi usilnie brytyjską naczelną ko­
mendą, aby zechciała zrozumieć powagą 
tej sytuacji i wydać wszelkie zarządzenia, 
aby natychmiast poważna cześć lotnictwa 
brytyjskiego, zwłaszcza myśliwce mogła 
być stacjonowana jako pogotowie do zbli­
żającej sią bitwy.

Weygand.
Dokument Nr. 19. 

Najusilniejsza prośba o wysłanie 
do Dunkierki floty i iotnictwa, 

celem uratowania franc. straży tylnej.
A r c o le  d o  B r u m a ir e .

Proszą natychmiast zgłosić sią w brytyj­
skiej naczelnej komendzie celem zakomu­
nikowania co następuje:

„Admirał Północ telegrafował dziś ra­
no, że oprócz 25.000 Francuzów, którzy 
bronią przyczółka mostowego Dunkierka, 
znajduje sią tam jeszcze około 22.000 dal­
szych Francuzów. Wszyscy Anglicy zosta­
ną dziś wieczór odtransportowani. Ponie­
waż należy sią spodziewać, że następnej 
nocy tych 22.000 ludzi będzie mogło być 
odtransportowanych, jutro rano pozosta­
nie jeszcze 25.000 obrońców.

Z tych powodów admirał Północ oświad­
czył, że w całej Dunkierce odracza zam­
knięcie wjazdów do portu. Żąda on, aby 
mu jutro w poniedziałek wieczór posta­
wiono do dyspozycji wszystkie brytyjskie 
statki transportowe i samoloty, celem 
przetransportowanie tych 25.000 ludzi, 
którzy dzięki swemu wytrwaniu umożli­
wili zaokrętowanie ostatnich kontyngen­
tów brytyjskich"^

Proszą w sposób najbardziej usilny w  
imieniu naczelnego komendanta sił zbroj­
nych o wstawienie sią celem wypełnienia 
prośby admirała Północ. P r o s z ę  p r z y ją ć  
d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  s o l id a r n o ś ć  o b u  a r m j i  
n ie  m o ż e  b y ć  p o ś w ię c o n a  w r a z  z  f r a n c u ­
s k ą  s tr a ż ą  t y ln ą .

Dokument Nr. 20.
Pismo generała Weyganda 

do Paula Reynauda z 3. VI. 194Q
Usilna prośba o ponowną interwencję^
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W. Churchilla, aby lotnictwo brytyjskie 
przyszło z pomocą wojskom francuskim#

Załącznik do tego pism a:
Raport naczelnego szefa lotnictwa fran­

cuskiego do generała Weyganda z 3 8. 1940
0 konieczności natychmiastowego wysła­
nia 10 brytyjskich eskadr myśliwskich. 
„Wypełnienie tego żądania Jest kwestją 
życia I śmierci”.

W ielka kw atera główna 
nacz. dowódcy sił zbrojnych.

ściśle tajne!
P an ie  Prezydencie! Pozwalam  sobie 

zwrócić sie do P an a  ponownie dzisiaj z li­
stem, jak i napisał do mnie generał Yuille- 
m in i k tó ry  mogę określić, jako nadzwy­
czaj pilny.

L ist ten popiera naglący apel, jak i wy­
słał P an  do P an a  W. Churchilla. Zaw arte 
w nim  wnioski końcowe nie są bynajm niej 
przesadzone. Jeżeli nasze w ojska nie uwł- 
ja  ju tro  pójść do bitw y z nierównemi si­
łami, to potrzebują poparcia silnego lo­
tnictw a myśliwskiego. Nikt, kto b ra ł u- 
dział w ostatnich bitwach nie zaprzeczy 
temu.

Nasze własne lotnictwo nie Jest w moż­
ności zapewnić naszym wojskom tego nie­
zbędnego poparcia. W obliczu powagi sy­
tuacji proszę, aby Pan zechciał jeszcze 
raz interwenjować u premjera brytyjskie­
go. List generała Vuillem in został już 
przesłany do wiadomości naczelnemu do­
wódcy lotnictw a brytyjskiego we F rancji
1 szefowi francuskiej m isji przy b ry ty j- 
skiem m inisterstw ie żeglugi powietrznej. 
Proszę przyjąć P an ie  Prezydencie...

podp. W eygand.

Angielskie M ó w c e  z M a r t M y  
o w  francusHi.

Sztokholm, 10 lipca. Brytyjski minister 
marynarki Alexander oświadczył we wto­
rek po południu w Izbie Gmin, £e francu­
ski okręt linjowy „Richelieu” został zbom­
bardowany przez brytyjskie bombowce we 
francuskim porcie senegalsklm Dakkarze.

A tak został przeprowadzony przy pomo­
cy torped powietrznych i spowodował, że 
ty lna cześć okrętu  „Richelieu” znajduje 
sie obecnie pod wodą.

M n e  dementi władz marynarki
amerykańskiej.

(§) Waszyngton, 11 lipca. N a wtorkowem 
posiedzeniu kongresu odczytano datowaną 
z dnia 5 lipca bir. odpowiedź władz m aiT- 
(nariki am erykańskiej na wdrożone na  wnio­
sek republikańskiego senatora F isha do­
chodzenia parlam entarne.

W  piśm ie wspom nianych włada m ary­
nark i stwierdza sie* że ani kontrtorpedow­
ce, ami łodzie torpedowe, ani też Inne jed­
nostki morskie marynarki S t Zjednoczo­
nych nie uległy sprzedaży na rzecz mo­
carstw, prowadzących wojnę.

W  ten sposób położono kres uchwale, 
k tó ra  w ym agała dochodzeń, (p*)

HELENA SZUMNA

MsfaŻ& fMI§t(ł$łćŁ
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>— To niemożliwe, — orzekł, opuszczając 
gazetę na kolana.

— A dlaczego? — spytała Mimi drwiąco.
P oprostu  dlatego, że według dzisiej­

szych porannych wiadomości, książę we­
źmie udział w raucie, k tó ry  odbędzie się 
ju tro  wieczorem.

K rótkie milczenie przerw ał nagle Hek­
tor. Uderzył się o tw artą dłonią w czoło 
i  zawołał:

— Zdaje mi sie, że praw da leży pośrod­
ku. Czekajcie, m amy dwie sprzeczne wia­
domości. D ruga je s t niewątpliw ie słuszna. 
To znaczy, że książę dzisiaj opuszcza W ie­
deń i my nie mamy już nic do roboty w 
hotelu „Europa". # Ale i pierwsza wiado­
mość m a wszystkie cechy praw dy: ra u t w 
m inisterstw ie z udziałem księcia. Tylko, 
czy ten książę je s t prawdziwy — oto py­
tan ie ! ...

Duffy zerwał sie na równe nogi. Mimi 
nerwowo zapaliła papierosa.

— Hektor! — zawołał Duffy. — Co masz 
na myśli? Mów!

— Jestem  przekonany, — odparł już spo­
kojniej Hektor, — że mamy do czynienia 
z hochsztaplerem, działającym  na wielką 
skale* Ktoś, prawdopodobnie podobny do 
księcia odgrywa jego role*

D uffy uderzył pięścią w otw artą  dłoń.
— To znaczy, zawołał, — że włazi nam 

W drogę!
— Czego my w żadnym wypadku nie po­

w inniśm y ścierpieć — dodała Mimi.
— M usimy natychm iast coś postanowić— 

powiedział Hektor. — Praw dziw y książę 
je s t dla nas stracony, ale z fałszywego 
m usim y zedrzeć sztuczną koronę, jes t bo­
wiem dla nas niebezpiecznym konkuren­
tem.

— Czy zamierzasz faceta wogóle sprzą­
tnąć? — spytała Mimi.

Duffy milczał chwile, trąc w zamyśleniu 
brodę, swą wielką niedźwiedzią łapą.

— Ten człowiek wydaje mi sie nielada 
m ajstrem  — powiedział. — Sądzę, że roz­
sądniej byłoby postawić go przed u ltim a­

14 okrętów uszkodzono.
i zatopiono.

Zbom bardowanie lotnisk i zakładów  przemysłu zbrojeniowego. 
Zestrzelono 29 brytyjskich samolotów.

Berlin, 11 lipca. Naczelna komenda ar- 
mjl niemieckiej komunikuje:

Jedna z łodzi podwodnych doniosła o 
zatopieniu 35.187 ton nieprzyjacielskich ©- 
krętów handlowych.

Podczas nalotu na Anglję zatopiono u 
wschodnich i południowych wybrzeży o- 
kręt strażniczy, jak również trzy okręty 
handlowe łącznej pojemności 26.000 ton, 
uszkodzono 10 dalszych okrętów handlo­
wych I częściowo je podpalono. Celne tra­
fienia w składy benzyny na lotnisku w 
Pembroke i w Ipswich, jak również w za­
kłady przemysłu zbrojeniowego w Nor- 
wlch, Leeds, Tilbury i Swansea spowodo­
wały pożary i wybuchy. Nad Kanałem do­
szło do wielokrotnych walk powietrznych 
między myśliwsklemi samolotami niemie- 
ekiemi I brytyjskiemi, podczas których

Skuteczna akcja przeciw angielskim 
ziemnem. Zbombardowanie

Rzym, 11 lipca. Włoski komunikat wojen­
ny ze środy brzmi następująco:

Naczelna komenda axm ji włoskiej komu­
nikuje:

Wywiad powietrzny stwierdził w dn. 8 
lipca, że angielskie siły morskie w trzech 
grupach, składające się m. In. z kilku okrę­
tów linjowych i lotniskowców, znajdują się 
miedzy Krętą a północno-afrykańskiem 
wybrzeżem w drodze na zachód. Następne 
potwierdzenie nadeszło potem z pokładu 
włoskiej łodzi podwodnej, która storpedo­
wała nieprzyjacielski kontrtorpedowiec 3 
zatopiła go.

Włoskie samoloty natychmiast wystarto­
wały ze swoich baz i przeprowadziły w cią­
gu całego dnia ustawicznie powtarzane i 
skuteczno naloty bombowe na nieprzyja­
cielskie flotyle. Trafiono kilka okrętów* 
które wyraźnie ucierpiały skutkiem zauwa­
żonych na ich pokładach pożarów. Należy 
przyjąć, że jeden z okrętów, prawdopodob­
nie okręt linjowy został zatopiony. W szyst­
kie sam oloty włoskie powróciły za w yjąt­
kiem jednego, k tó ry  m usiał lądować na 
ziemi greckiej, przyczem załoga wyszła bez 
szwanku. > > .

Angielska flo ty la mimo zmniejszonej s i­
ły  kontynuowała swą podróż, robiąc w ra­
żenie, iż p lanuje jak iś  a tak  w rejonie środ­
kowej części Morza Śródziemnego, aby

przeciwnik poniósł wielkie straty.
Jak już doniesiono w komunikacie spe­

cjalnym, 12 samolotów bombowych bry­
tyjskich typu „Bristol-Blenheim” usiłowa­
ło dokonać nalotu na lotnisko w Siavan- 
ger-Sola. Wszystkie samoloty zostały ze­
strzelone przed wykonaniem swego zada­
nia. W szeregach niemieckich samolotów 
strat przytem nie było.

Łączne straty przeciwnika wyniosły w 
dn. 9 lipca 29 samolotów, w tern jeden hy- 
dropian typu Sunderland. 28 samolotów zo­
stało strąconych w powietrznych walkach, 
a jeden przez artylerię przeciwlotniczą. 
Trzy samoloty niemieckie zaginęły. W no­
cy z 8 na 9 lipca, jak dodatkowo donoszą, 
został zestrzelony jeden brytyjski samo­
lot przez samolot myśliwski, pełniący 
służbę nocną nad zatoką Niemiecką, (p).

eskadrom lotniczym nad morzem śród- 
brytyjskich okrętów wojennych.
któryś z ważniejszych, ośrodków wybrzeż- 
inyob zaatakować od stro n y  m orza i z po­
wietrza. Skutkiem  tych doniesień silna 
flo ty la włoskich sił m orskich wypłynęła 
na morze, aby  przeszkodzić w wykonaniu, 
tego zam iaru. Późnem popołudniem w dn. 
9 lipea udało się włoskiej flocie, mimo nie­
sprzyjającej widoczności, która utrudniała 
wywiad powietrzny, nawiązać kontakt z 
z nieprzyjacielem na morzu Joń&kiem, 
przyczem akcję floty wspierały wydatnie 
oddziały lotnicze.

Po krótkiej, ale ostrej wymianie strzałów 
nieprzyjaciel zrezygnował ze swych zamia­
rów i oddalił się w kierunku południowo- 
wschodnim. Trafioną została jedna jedyna 
jednostka morska floty włoskiej. Szkodę 
da się usunąć w ciągu kilku dni. Podczas 
wałki poległo 29 ludzi załogi i 69 zostało 
ranionych. .

Sam oloty ścigiały (nieprzyjaciela mimo 
silnej obrony przeciwlotniczej aż do póź­
nych godzin wieczornych, nie dając mu 
spokoju. Kilka nieprzyjacielskich okrętów 
zostało kilkakrotnie tarafionych bombami 
ciężkiego kalibru. W łoski komtrtorpedo­
wiec „Zeffiro" został zatopiony, ale załogę 
udało się uratow ać. Jedna z włoskich ło­
dzi podwodnych nie powróciła do swej 
bazy.

W  dn. 8 lipca stwierdzono również dalszą 
flotylę angieLską płynącą z G ibraltaru  w 
kierunku północno-wschodnim. Je j sy­
tuacja  została stwierdzona przez włoska© 
sam oloty w dn. 9 lipca na południe od Ba- 
learów, poczem włoskie samoloty przez ca­
ły dzień bombardowały je z wielkim sukce­
sem. Trzy włoskie sam oloty nie powróciły; 
do swych baz. (p)

„Kassalla -  poważnym sukcesem 
mocarstw osi '.

(::) Oslo, 11 lipca. Dziennik „Aftenpo- 
sten“ podkreśla wielkie strategiczne i ko­
lonialne znaczenie w związku ze zdobyciem 
przez wojska włoskie miejscowości Kas­
salla.

W spom niany dziennik dopatruje się vr 
tym  fakcie wielkiego sukcesu m ocarstw  
osiowych na terenie A fryki i przypomina
0 ożywionej h isto rji kolonialnej na tym 
obszarze Sudanu, (p)

Historyczny wagon z Compiegne 
w Berlinie.

(§8) Berlin, 9 lipca. H istoryczny wagon 
z Compiegne po przejechaniu zachodnich
1 środkowych Niemiec przybył do Berlina.

Otwarcie linji kolejowej 
Grong-Mosjoen w Norwegii.

(§§) Berlin, 10 lipca. Według nadeszłego 
z Oslo doniesienia dokonał generał von 
Faikenhorst, jako główny komendant 
wojsk niemieckich w Norwegji, w obecno­
ści generała-porucznika Dietla otwarcia 
linji kolejowej łączącej Grong z Mosjoen. 
Ukończenie budowy tej linji uważane być 
musi jako niezwykły wyczyn niemieckich 
oddziałów pionierskich.

W edług planów norweskiego zarządu ko* 
lejowego wspom niana lin ja  m iała być u- 
kończona dopiero w 1941 r. Ponieważ bu­
dowa tej lin ji kolejowej do Mosjoen mia­
ła  poważne znaczenie wojskowe, a  z chwi­
lą  wybuchu wojny Norwegowie wysadzili 
szereg mostów na już wykończonym od­
cinku, m usiały w ojska niemieckie przy 
współudziale robotników kolei norweskich 
i niemieckiej służby pracy  oraz tysięcy 
robotników cywilnych, dokonać olbrzy­
miej pracy, aby  odcinek tej linji, prowa­
dzący do Mosjoen doprowadzić do końca.

Ukończenie budowy nowej linji, k tó ra 
została oddana do dypozyeji norweskich 
kolei państwowych stanowi dowód popra­
wnej współpracy niemieckich władz woj­
skowych i władz norweskich.

Angielsko-włoskn bitwa morska 
na murza łebskiem.

tum  albo z nami, albo przeciw nam. W  
tym  drugim  wypadku wydalibyśm y go po­
prostu  w ręce policji, W  pierwszym na­
tom iast zyskalibyśm y pierwszorzędną pa­
rę rąk.

— Niezły pom ysł — m ruknął Hektor. — 
Ale jak  go zrealizować?

— Skoro taki oszust po trafi wślizgnąć 
się do pałacu m inisterstw a w skórze księ­
cia, to napewno nasza Mimi dokona tego 
samego dzieła w blasku swej urody — od­
parł wesoło Duffy. — Tak, czy nie Mimi?

— Tak — uśm iechnęła się piękna ko­
bieta.

— A  więc! H ektor będzie na ciebie cze­
kał na ulicy w samochodzie, a  ja  na was 
w swym zameczku. T aktyka twego postę­
powania Mimi powinna być następująca:
I  przysunąwszy swój fotel do Mini, po­
czął je j cichym szeptem wykładać s tra te­
gię i  taktykę nowego przestępstwa.

Mim! przy pracy.
Najgorsze przypuszczenia księcia Ale­

ksandra okazały się słuszne w najw yż­
szym stopniu.

Nie dość, że m usiał uczestniczyć w rau ­
cie, k tóry  nie pozwolił mu na spotkanie 
z uroczą Elzą, ale ponadto dowiedział się 
poniewczasie, że w program ie wieczoru 
przewidziane są występy artystyczne.

Zaledwie książę zdołał uścisnąć dłonie 
pięćdziesięciu pięciu gościom, którym  go 
przedstaw iała prom ieniejąca pani m ini­
strowa, a już rozpoczęły się to rtury . Śpie­
waczka, k tó ra wyglądała jak  kop ja  krzy­
wej wieży w Pizie, śpiewała a rje  o śm ier­
ci Izoldy, ale A leksander wiedział tylko, 
że nudzi się śmiertelnie.

Nanróżno rzu^^l ^ e^ a ln o  spojrzenia w 
stronę pułkownika Rodosa. A lfred okru t­
nym szyderczym uśmiechem odpowiadał 
na nie.

A okropności nie m iały końca. Zaledwie 
Izolda um arła, na estradę wszedł jakiś 
bokser we fraku  i w doskonałej formie 
rozegrał mecz z fortepianem .

Upeariuty, swingi i sierpy bezlitośnie 
grzmociły nieszczęsną klaw iaturę.

Mecz trw ał pełne cztery rundy i Ale­
ksander z rozpaczą rozglądał się wokoło, 
szukając ratunku.

K rótka obserwacja przekonała go, że o 
ra tu n k u  mowy tnie było. Beznadziejna sy ­
tuacja. Twarz© gospodarzy błyszczały dn- 1

mą, goście siedzieli nieruchomo, jak  chiń­
scy kaci. Książę przez dłuższą chwilę mu­
siał zwalczać dzikie pragnienie ‘wskocze­
n ia  na estradę, zrzucenia fraka, zboksowa- 
n ia  p ianisty  i strzelania naoślep z rewol­
weru.

Wreszcie ofiary  ran tu  do jrzały  już do
spożycia wytwornej kolacji. K oncert skoń­
czył się jeszcze jedną p a r tją  pieśni, nużą­
cych i nieskończenie długich, jak  spalona 
słońcem pustynia. Nawet najpowolniej­
sza karaw ana osiągnie przecież wreszcie 
swoją oazę. O statnia śpiewaczka uderzyła 
w ostatnie górne C i  A leksander mógł 
wreszcie powstać.

— Isto tnie — powiedział do pani m ini- 
strowej — jestem  zachwycony tym  wspa­
niałym  koncertem.

Pułkow nik Rodos dyskretnie uk ry ł szy­
derczy śmiech.

— Czekaj —- szepnął mu ukradkiem  Ale­
ksander.

— Czekaj, aż wrócimy do hotelu, ja  ci 
się tam  uśmiechnę.

Służba poczęła roznosić napoje i książę, 
ktorego rzeczywistość Obdarła już ze 
wszystkich nadziei, drgnął nagle. Czyżby 
w tych nudnych salonach istotnie znalazł 
się prawdziwy człowiek? Z sąsiedniego fo­
tela uśmiechnęła się do niego p ara  wiel­
kich, jak  u kote, zielonych oczu. Spojrze­
nie ich było niespokojne, trochę dzikie — 
i wiele obiecujące. Ich właścicielka posia­
dała wspaniałe, platynowe sploty i kształ­
ty, jakich nie powstydziłaby się W enus z 
Milo. Książę ocenił te walory blyszkawicz- 
nie okiem znawcy. Zanim > jednak zdołał 
powziąć^ jakąkolw iek decyzję wobec pięk­
nej kobiety, usłyszał metalicznie brzmiące, 
półgłosem zadano^ pytanie.

A leksander spojrzał n a  n ią badawczo.
~  Zachwycający ra u t — rzekła z iron ją.
— W yjątkowo zachwycający — odparł 

znacząco.
A zauważywszy w jej oczach ledwie do­

strzegalny błysk ironji, uśm iechnął się. — 
Ona odpowiedziała głośnym  śmiechem.

— To wspaniało — rzekł książę. — P an i 
się też nudzi? Przyszła tu  pani z obowiąz­
ku?

— Nie —• odpowiedziała szczerz© — z roz­
mysłem.

-— To straszne — powiedział książę z 
przekonaniem.

— Nie, przecież m iałam  nadzieję, że zo- 
1 baczę tu Waszą Wysokość.

~  Wobec tego — odparł miesłropiony —* 
spiskujm y razem,

— Przeciwko komu?
— Przeciw  nudzie, naturalnie?
I  znowu w zielonych oczach ten ledwie 

dostrzegalny błysk ironji.
— Najlepiej będzie — szepnęła — jeśli 

stąd wogóle uciekniemy. Czy W asza W y­
sokość niem iałby ochoty potańczyć?

Książę westchnął ciężko.
. I  jak  jeszcze------ - A pani? — — JaK

pani właściwie n a  imię?
— Mimi — odparła śmiało.
— Mimi — powtórzył z wesołym śmie­

chem—  To rozstrzyga sprawę. Al© w jak i 
sposób uciekniemy stąd?

— Na ulicy czeka m oje auto.
— Rom antyczna ucieczka. Mimi uprow a­

dza księcia — śm iał się A leksander. — Zu­
pełnie w moim stylu. Dobrze, proszę zatem  
czekać na_ mnie w swoim samochodzie.

W  dziesięć m inut potem Jego W ysokość 
opadły bóle głowy, tak, że widział się zmu* 
szonym opuścić towarzystwo.

— A lfred — rzekł książę do pułkowni­
ka. — Idę się nieco przewietrzyć. Bądź 
zdrów. Zobaczymy się w B iarritz.

—• Nie zatrzym uję cię — westchnął puł­
kownik. — Bądź szczęśliwy. J a  też się 
stąd  za chwilę usunę i jeszcze nocnym po­
ciągiem wyjadę.

Przeraźliw y ból głowy m inął z chwilą, 
gdy w spaniała limuzyna zatrzym ała się 
tuż przed księciem, k tó ry  wszedł do jej 
wnętrza. Pułkow nik Rodos, k tóry  właśnie 
wyszedł na balkon, zdołał w przelocie do­
strzec platynowe, ciężkie sploty, spoczywa­
jące na ram ieniu księcia.

Usiedli przy m ałym  stoliku, k tó ry  im 
wskazał elegancki kelner.

— Na co pani m a ochotę? Szampan? Ą 
więc proszę! Doskąd właściwie uprowadzi* 
la  mnie pani, piękna Mimi.

— Jes t .to jeden z najsympatyczniejszych' 
w W iedniu lokali nocnych. Praw da, że tu  
wesoło? Zatańczmy trochę!

W stali i  ruszyli z wirem niezliczonych 
par, tańczących na obracającym  się p ar­
kiecie.

— Zdaje mi się, że ludzie na mnie pa­
trzą — szepnął Aleksander. — To mni© 
w ytrąca z równowagi.

(Ciąg dalszy n a s t ą p .
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Wioski minister spraw zagranicznych 
przybył do Monachium.

Serdeczne powitanie na dworcu.

Agenci brytyjscy zniszczyli rurociąg 
naftowy w Syrji.

(§) Stambuł, 10 lipca. Według informacyj 
tureckich, rurociąg naftowy, który prowadzi 
z Mossułu przez francuski teren mandatowy 
w Syrji, miał zostać zniszczony przez agentów 
angielskich.

Postęp w odbudowie Norwegii.
(::)  O s lo , 11 lipca. Harbek, jeden z refe­

rentów władz norweskich wyraził sią wo­
bec przedstawicieli prasy z całkowitem u- 
znaniem o stanie akcji odbudowy kraju 
podjątej na terenie Norwegji południowej, 
środkowej i północnej oświadczając, że 
przekroczyła ona wszelkie oczekiwania, (p)

Apel do Panów.
„Szukam człowieka o bratniej duszy do 

lat 45. Jestem szatynka, panna, lat 33, po­
siadam wesołość, cde nie mam przeszłości, 
mam trochę gotówki, ale nie mam znajo­
mości. Fotografię dołączyć do koperty, — 
abym coś mogła wybrać z tych ofert“„

Moi Panowie! W  ojna wojna, kryzys 
kryzysem, ale takiego ogłoszenia nie mo­
żna pominąć, nietylko, że nie można, ale 
byłoby śmiertelnym grzechem przejść o- 
bok niego. Kobieta nie dybie ani na kul­
turę. ani inteligencję, najwyraźniej sły­
chać to w ogłoszeniu, że gwiżdże^ przez zło­
ty mostek górnej szczęki na majątek î  sta­
nowisko, gdyż ma sama trochę gotówki, 
chce tylko bratniej duszy do lat 45 i jak 
w piosence „inic więcej‘\  Pr żytem, co tu 
dużo mówić, „posiada!“ toesołość, ale nie ma 
przeszłości. Gdy ktoś mówi, że coś „mat* * *, 
np. wodę w głowie, cnotę, albo podagrę, to 
się odrazu rozumie, że ma, ale może nie 
mieć — stan przemijający, nietrwały i nie 
pewny. Ale jeśli ktoś coś „posiada^, to już 
jest pewne, nie budzi żadnej wątpliwości. 
To jest prawie to samo, ęo posiadanie 
majątku ziemskiego 500 hektarów. W  do­
datku wesołość, to nie jest żadna idiotycz­
na, oklepana jak dychawiczna szkapa, ra 
dość życia, pijacki humor, czy słodko ckli­
wo pogoda duszy. Precz z szablonami! Po 
yrostu bije z tych ośmiu liter entuzjazm 
życiowy, jak przy trzepaniu trzepaczką 
ośmiu jaj do omletu z konfiturami, jak 
huk ośmiu elektroluksów przy zbieraniu 
kurzu z ośmiu pokoi. To nie są żadne żar- 
ty  ftni kpiny, to jest wesołość do 8-mej 
potęgi.

Z ta przeszłością przedstawia się sprawa 
'trochę gorzej, bo taka naładowana, elek 
trycznością leesołóść bez przeszłości, — to 
możnahy powiedzieć jak wściekły motor z 
defektem. Ale autorka ogłoszenia przyzna- 
m ęię do tego szczerze ze skruchą apelując 
do serca męskiego o pobłażanie. Gdyby 
np. dostała męża z fantazją, mógłby jej 
ewentualnie dorobić przeszłość i wszystko 
w porządku, po pół roku obydwoje uwie­
rzyliby, że takiego defektu nigdy nie by­
ło. Ostatecznie 33 lat panna, to też coś 
warte w dzisiejszych kryzysowych dla 
cnoty czasach. Przytem kobieta, która ma 
trochę gotówki, ale nie ma znajomości! Na 
Wesołość!!

Przecież nie można pozwolić, aby gotów­
ka stała bez żadnego odpływu. Tylu panów 
chodzi w wyświeconych spodniach, w któ­
rych mogą się przeglądać wystawy, a ktoś 
posiada gotówkę, ale nie ma znajomości, 
aby ten skarb spławić. Gdzież jest mate- 
rjalizm 20-go wieku, gdzie zaradność 
życiowa, ekonom ja życia?!

Należy dołączyć fotografję do koperty
i va banąue... nie trzeba żadnego curricu­
lum vitae, bez blagi o wykształceniu, kul 
turze, inteligencji! Taka kobieta może ci 
wszystko wyczytać z gęby, jak jakiś Kuch-
ii Muchtjf* i żadne zakłamania, bujania o 
twej wzniosłej duszy nie pomogą. Wybie 
rze „ęoś“ z tych ofert i klamka zapadła. 
Bo ta szatynka, to nie jest kobieta, która 
się płaszczy przed rodzajem męskim, że­
brze o miłość, leci na małżeństwo! Skąd! 
Uważa mężczyzn za „coś“, ale nie z entu- 
ctjastycznem mlaśnięciem języka np. jak 
się mówi: to nadzwyczajny mężczyzna! — 
Coś takiego rzadko można spotkać! Tutaj 
taki przypadek nie zachodzi i niech się 
mężczyźni nie łudzą. Tutaj „coś“ oznacza 
tyle co mały pinczer taki trochę kundlo- 
waty, albo coś jeszcze mniejszego i niewa­
żnego.
, Ale proszę się tern nie zrażać. audac es 
fortuna iuvat, można dostać pannę 33-let 
nią {unikat!) z wesołością, bez przeszłości, 
Z gotówką. JO-KO-MA.

Otwarcie szkoły zawodowej dla 
ogrodników w Kattowitz.

(b) W auli miejskiej szkoły zawodowej 
fodbyło sią w obecności przedstawicieli sa­
morządu miejskiego i wiejskiego, władz 
oraz ciała pedagogicznego uroczyste otwar­
cie pierwszej szkoły zawodowej dla ogrod­
ników.

Zadaniem szkoły jest szkolenie facho­
wych rzemieślników oraz gruntowne zgłę­
bienie wiadomości teoretycznych. Do szko­
ły uczęszcza obecnie 40 uczniów, będących 
również w różnych zakładach ogrodniczych 
na praktyce.
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f::) M o n a c h iu m , 11 lipca. W  ś r o d ę  p rze d  
p o łu d n ie m  o  g o d z . 9 -te j  b a w ią c y  w  N ie m ­
cz e c h  m in is t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  k r ó ­
le s tw a  W ło c h  h r . C ia n o  p r z y b y ł  d o  M o­
n a c h iu m .

Hr. Ciano towarzyszą ambasador króle­
stwa Włoch w Berlinie Alfieri, ambasador 
Buti, poseł Geisser di Celesia, czołowi 
dziennikarze włoscy Poverelli, Ansaldo, 
Maratea i inni. W towarzystwie włoskiego 
ministra spraw zagranicznych przybyli 
również niemiecki ambasador w Rzymie 
von Macknesen i szef protokołu dyploma­
tycznego baron von Doernberg.

Na powitanie hr. Ciano i towarzyszą­
cych mu osób zjawili sie na bogato udeko­
rowanym gałązkami wawrzynu i sztanda­
rami peronie dworca monachijskiego wy­
bitni przedstawiciele władz z ministrem 
spraw zagrań. von Rihbentropem na cze­
le. (p).

Telety i Czaty w Monachium.
(!) B u d a p e s z t ,  10 lipca. P r e m j e r  w ę g ie r ­

s k i  h r . T e le k y  w r a z  z  m in is tr e m  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  h r . C s a k y  u d a l i  s i ę  w  u h . w to -

(*.:) G e n e w a , 11 lipca. O  p r z e b ie g u  b i t w y  
m a r s k ie j  m ię d z y  e s k a d r ą  f r a n c u s k ą  i  a n ­
g ie l s k ą  p o d  O r a n e m  d o n o s z ą  z  A lg ie r u  
d o d a t k o w e  s z c z e g ó ły .

Najbardziej nowoczesny okręt linjowy 
„Strasbourgh" był — rzecz prosta — naj­
bardziej przez Anglików pożądanym łu­
pem. Z tego też wzglądu było rzeczą ważną, 
aby okrąt możliwie jak najrychlej wydo­
stał sią na pełne morze.

W pełnym pośpiechu skierował sie 
„Straisbourg“ w kierunku redy portowej 
oraz bezpośrednio miedzy założono przez 
angielskie samoloty pola minowe, przy- 
■etzeni wydostał sie aa pełne morze.

Gdy tylko zdołał oddalić sie od tego 
miejsca, w bezpośredniej bliskości okrętu 
e k s p lo d o w a ł  w  w o d z ie  p o c is k  w ię k s z e g o  
k a lib r u . Świadczy to z jak niezwykłą do­
kładnością przygotowali sie Anglicy w 
czasie 6 godzin trwającego ultimatum i z 
jaką dokładnością celowali do okrętu.

Znalazłszy sią na pełnem morzu „Stras- 
bourg“ był p o z a  z a s ię g ie m  o k r ę t ó w  a n g ie l ­
s k ic h . Przedostanie sie na pełne morze nie 
powiodło sią natomiast pozostałym fran­
cuskim okrętom, które w obliczu nadciąga­
jących sił nieprzyjacielskich zmuszone by­
ły w myśl rozkazu do wycofania sią.

Z pokładu „Strasbourga" zauważono

re k  z  k r ó tk ą  w iz y t ą  d e  s t o l i c y  N ie m ie c ,  c e ­
le m  o d b y c ia  r o z m ó w  z  p r z e d s ta w ic ie la m i  
rz ą d u  n ie m ie c k ie g o .

M o n a c h iu m , 11 lipca. K r ó le w s k o -w ę g ie r -  
s k i  p r e m je r  h r. T e le k i  i  k r ó le w s k o - w ło s k i  
m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  h r . G z a k y  
p r z y b y l i  w e  ś r o d ę  n a  z a p r o s z e n ie  rzą d u  
R z e s z y  n a  w iz y t ę  d o  M o n a c h iu m .

Na powitanie gości przybył na dworzec 
minister spraw zagranicznych Rzeszy you 
Ribbentrop, który towarzyszył gościom w 
drodze do hotelu »Regina“, gdzie goście 
zamieszkali na czas pobytu w Monachjum. 
W otoczeniu węgierskiego preomjera znaj­
dują sią, obok ministra spraw zagranicz­
nych, poseł von Niekel, poseł Jeno von 
Ghyczy, szef gabinetu Tibor voin Bhartel- 
dy, szef prasowy węgierskiego minister­
stwa spraw zagranicznych radca legacyj- 
ny Ullein Revitżky i dalsi współpracow­
nicy prezydjum rady ministrów oraz mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

Na powitanie gości pojawił sią również 
na dworcu królewsk o-węgierski poseł w 
Berlinie Sztojay. Ze strony niemieckiej 
przybyli Reichsstatthalter Ritter von Epp 
oraz prezydent Siebert, ze strony włoskiej 
poseł Pdttalis wraz z otoczeniem, (p.)

nie licząc sie z następstwami, p r z y s t ą p i ły  
d o  a k c j i  p r z e c iw k o  le k k im  o k r ę to m  i ło ­
d z io m  p o d w o d n y m  f r a n c u s k im , z g r o m a ­
d z o n y m  w  z a t o c e  o r a ń s k ie j .

Wobec tego komendant „Strasbourga** 
zagrodził drogę krążownikom angielskim i 
o t w o r z y ł  n a  n ie  o g ie ń ,  k tó r y  A n g l ik ó w  
z m u s i ł  d o  w y c o f a in a  s ię .  W ten sposób 
lekkie francuskie okręty odzyskały mo­
żność przejazdu i udały się pod opiekę 
„Strasbou.rg“» który nadal nie zaprzesta­
wał ognia.

To wszystko rozegrało się w tempie nie­
zwykle szybkiem, tak, że A n g l i c y  z r e z y ­
g n o w a l i  z  p o ś c ig u ,  a  j e d y n ie  s k ie r o w a l i  
w ła s n e  s a m o lo t y  p r z e c iw k o  „ S t r a s b e u r g o -  
w i“ i  z n a j d u j ą c y m  s i ę  p o d  j e g o  o p ie k ą  le k ­
k im  o k r ę to m . Zrzucone przez te samoloty 
pociski nie wyrządziły jedna żadnych po­
ważniejszych uszkodzeń na okrętach fran­
cuskich.

Eskadra francuska pod kierownictwem 
„Strasbourg“ przedostała się następnie już 
bez przeszkód do francuskiego portu Tu- 
lon. Jedynie „Avi®oft i „Rigaul de Genoil- 
■ly“, które odłączyły się z powodu mniej­
szej szybkości od całości, zostały następne­
go dnia bez uprzedniego ostrzeżenia w oko­
licy wybrzeża algierskiego storpedowane 
przez okrąt angielski, (p)

cja bankowości, jest narazi© zupełnie wy­
starczająca. W przyszłości jednak na tem 
polu powstanie jeszcze szereg poważnych 
zadań.

Uregulowanie należytości za dostawy 
dla b. polskich kolei państwowych.
(h) Chociaż kolej niemiecka n ie  j e s t  

p r a w n ą  n a s tę p c z y n ią  b. p o ls k ic h  k o le i  p a ń ­
s t w o w y c h ,  poszczególne dyrekcje na nowo- 
włączonych obszarach wschodnich wyrazi­
ły ł gotowość do uregulowania pewnyeh 
zobowiązań, wynikłych z umów na dosta­
wą lub za świadczenia zawarte z dyrek­
cją b. kolei polskich, o  i l e  o d p o w ia d a ją  
pewnym w a r u n k o m .

PrzerieWszystkiem wierzyciel m u s i b y ć  
obywatelem R z e s z y  w z g lę d n ie  p o c h o d z e n ia  
niemieckiego, zamieszkały na terenie Rze­
szy lub na nowo włączonych obszarach 
wschodnich. Dyrekcje _ odnośne uwzględ­
niają również pretensje niemieckich za­
rządców komisarycznych b. polskich przed­
siębiorstw* położonych w obrębie nowo* 
włączonych obszarów wschodnich oraz 
pretensje gmin lub związków gminnych.

Warunkiem zapłacenia tych wierzytel­
ności .są następujące fakty: dostawy usku­
tecznione być muszą dla kolei, leżącej na 
nowowłączonych obszarach wschodnich* po 
drugie koleje niemieckie i dziś czerpać mu­
szą korzyści z tego. Przy umowach o wy­
korzystaniu dzierżawy, użytkowaniu lub 
lemu podobne nieruchomości dana nieru­
chomość leżeć musi również na nowowłą­
czonych obszarach wschodnich. Uregulowa­
nie pretensji następuje bezpośrednio do 
rąk właściciela, lub jego prawnych spad­
kobierców. Osoby postronne są wyklu­
czone. . ,

P o d a n ia  w n ie ś ć  n a le ż y  d o  D y r e k c j i  K o ­
le jo w e j ,  w  s k ła d  k tó r e j  w c h o d z i  o b sz a r , d la  
k tó r e g o  w y k o n a n o  d a n ą  u s ta w ę ,  lu b  w  k tó ­
r y m  p o ło ż o n a  j e s t  n ie r u c h o m o ś ć . W ra­
chubą wchodzą więc dyrekcje kolejowe 
Kónigsberg, Danzig, Posen i Oppeln.

Złodziejskie „tricki”.
(h) Dnia 3 lipca 1940 r* w czasie jarmar­

ku w Bendzinie, grupa złodziejska, sko­
rzystawszy z naiwności zgromadzonych 
mas kupujących, wszczęła popłoch, który 
szybko objął licznie zebraną publiczność. 
Ludzie w pierwszej chwili w panicznym 
strachu rzucili sią do ucieczki, w wyniku 
której zanotowano złamanie nogi u ska­
czącej przez płot kobiety, a u kilkudzie­
sięciu osób ciąższe lub lżejsze obrażenia 
cielesne.

Przybyła na miejsce policja udaremniła 
w porą dalsze następstwa, zatrzymując kil­
ku podejrzanych osobników, którzy w mię­
dzyczasie zajęli sią porzuoonemi straga­
nami.

(b) I N W E S T Y C J E  W  T E A T R Z E  W
K A T T O W IT Z . Wraz z rozpoczęciem waka- 
cyj teatralnych w gmachu miejskiego tea­
tru przystąpiono do wykonania szeregu 
prac inwestycyjnych i porządkowych. _ O- 
prócz małych zmian budowlanych, projek­
tuje się stworzenie natrysków dla akto­
rów oraz umywalnie dla personalu techni­
cznego, mieszczących się pod sceną. W hallu 
przeniesie się tualety. Również i krzesła 
zanadto skrzypiące zostaną doprowadzone 
do porządku.

(h) Z E B R A N I E  Z G R O M A D Z E N IA  K O ­
B I E T  W  S A Y B U S C H . W tych dniach w  
Saybusch odbyło się w sali fabryki papie­
ru zebranie zorganizowane staraniem nie­
mieckiego zgromadzenia kobiet. Na zebra­
niu poruszono szereg zagadnień, związa­
nych ze sprawami kultury, wychowania i 
kształcenia.

(h) W  C E L A C H  S A M O B Ó J C Z Y C H  P O D  
P Ę D Z Ą C Y  P O C IĄ G . W odległości 300 me­
trów od dworca w Bendzinie rzucił się pod 
koła pociągu osobowego, zdążającego _ w 
stroną Zombkowitz, 30-letni mieszkaniec 
Bendzina, Mi cezy ław Piotrowski. Dzięki 
przytomności maszynisty udało sią unik­
nąć większego nieszczęścia i zatrzymać po­
ciąg. Niedoszły samobójca postradał po­
łową prawej nogi, odnosząc jeszcze szereg’ 
innych obrażeń ciała. Stan jego zdrowia 
jest poważny.

(h) F A L E  W I S Ł Y  W Y R Z U C I Ł Y  Z W Ł O ­
K I T O P I E L C A . Dnia 28 czerwca hr. wody 
Wisły przy moście w miejscowości Bobrek 
w po w. Bieli tz wyrzuciły na brzeg ciało 
nieznanego mężczyzny, które około 10 dni 
przebywać musiało w wodzie. Ciało topieL- 
oa było bez odzieży i prawdopodobnie do-, 
stało sią z Przemszy do Wisły. Ponieważ 
trup nie wykazuje żadnych śladów gwał­
townej śmierci, przypuszcza sią, że męż­
czyzna utonął podczas kąpielL Informacje, 
dotyczące nieznajomego, przyjmuje każdy 
urząd policyjny.

(h) Z N A L E Z I E N I E  Z W Ł O K  W  W I Ś L E .
W związku ze znalezieniem zwłok niezna­
jomego mężczyzny, wyrzuconych przez wo­
dy Wisły na brzeg w pobliżu Bobrek, po­
licja podała poniższy rysopis denata: Wiek 
od 25—30 lat, 1.70 m wysoki, postawa rosła, 
ciemnoblond •włosy, niebieskie oczy. Kto 
zna nazwisko lub bliższe szczegóły śmierci 
.nieznajomego proszony jest zawiadomić 
policję kryminalną w Kattowitz lub jaki­
kolwiek inny posterunek policyjny.

(h) U D A R E M N I O N A  K R A D Z IE Ż . Ro­
botnik Piotr K. w Dąbrowie Górniczej n- 
kradł dnia 26 czerwca br. mistrzowi mu­
larskiemu Stanisławowi Kowalskiemu 10  
metrów płótna na koszule. Kowalski za­
wiadomił o kradzieży policją, której uda­
ło sią płótno odnaleźć, doręczając je po­
szkodowanemu.

Skuteczny atak włoskie' bombowców 
na angieiskty eskadrę w okolicy Krety.

Uszkadzano Jeden statek lin jawy 3 jeden lotniskowiec. — Zatopiono
jeden krążownik.

(::) Rzym, 11 lipca. Jak donosi drogą 
iskrową wojenny sprawozdawca agencji 
Stefani, przydzielony do marynarki wło­
skiej, w ubiegły poniedziałek zauważyła 
załoga włoskiego samolotu wywiadowcze­
go w pobliżu wyspy Krety ruchy pewnej 
angielskiej eskadry, składającej sią z okrę­
tu linj owego, dwóch ciężkich krążowników, 
2 lekkich krążowników, innych jednostek 
morskich, oraz z jednego lotniskowca.

Na skutek iskrowego alarmu niezwłocz­
nie udały sią włoskie eskadry bombowców 
na wskazane miejsce i po locie nad morzem

Co dzień
Banki na włączonych obszarach 

wschodnich.
(h) Na łamach pisma poświęconemu za­

gadnieniom . bankowym i giełdowym, 
„Bank-ArchivM ukazał się ciekawy arty­
kuł, pióra dra Wolfa, zajmujący sią kwe- 
stją odbudowy bankowości, na nowowłą­
czonych obszarach wschodnich.

Zadaniem banków na tym obszarze, róż­
niły sią zasadniczo od pracy dokonanej w 
innych dzielnicach Rzeszy. Na pierwszy 
plan wysunęła sie s p r a w a  u n ie r u c h o m ie ­
n ia  i z l ik w id o w a n ia  b. b a n k ó w  p o ls k ic h ,  
co uniemożliwiło przejecie lub dalsze pro­
wadzenie tych instytucyj kredytowych.

Z tego też wzglądu należało stworzyć 
zupełnie nowe podstawy organizacyjne, 
troszcząc się jednocześnie o to, aby zasi­
lenie kredytami _ tego ważnego ośrodka

na przestrzeni ponad 800 km natknęły się 
na nieprzyjaciela, o b r z u c a ją c  a n g ie l s k ie
j e d n o s t k i  m o r s k ie  — mimo niezwykle sil­
nego ognia artylerji przeciw!otnicr/ej i mi­
nie wysiłków ukrycia się w zasłonie dym­
nej.

W  w y n ik u  a k c j i  lo t n ic t w a  z a t o p io n y  z o ­
s t a ł  je d e n  k r ą ż o w n ik , z a ś  p o w a ż n e m u  u -  
s z k o d z e n iu  u l e g ły  1 o k r ę t  l in io w y  i 1 lo t n i ­
s k o w ie c .  Wvszyistkie włoskie samoloty bom­
bowe w stanie nieuszkodzonym powróciły 
do swych baz, (p)

przemysłowego nie uległo przerwie.
Tak wiec w przemysłowej części Górne­

go Śląska powstało, wobec już istnieją­
cych oddziałów, szereg nowych oddziałów 
wielkich banków niemieckich, które prze­
jęły pracą dawnych instytutów banko­
wych. Obecnie okres ten dopuszczenia pe­
wnej ilości banków, która narazie nie zo­
stanie podwyższona, należy uważać za u- 
końezony.

W chwili obecnej istniejące na terenie 
G. Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego oddzia­
ły najpoważniejszych banków niemieckich, 
całkowicie zaspakajają wszelkie potrzeby 
kredytowe, przemysłu, rzemiosła i han­
dlu. P la n  u tw o r z e ń !*  r e g io n a ln e g o  b a n k u  
a k c y j n e g o  d la  G. Ś lą s k a  u le g ł  n a r a z ie  
z w ło c e  i podjecie tego planu nastąpi do­
piero w swoim czasie. Ważnem uzupełnie­
niem działalności banku, jest s z e r o k o  ro z ­
g a łę z io n a  a k c j a  k a s  p o ż y c z k o w y c h ,  i ju i 
istniejących spółdzielni kredytowych.

Na ogół wiąc aparat kredytowy na ob­
szarach wschodnich jest mniejszy, zwłasz­
cza w stosunku do banków prywatnych, 
jak przed wojną. Pomimo tego organiza­

Szczegóły bitwy morskiej 
pod Oranem.

Jak „Strasbourg* wydostał się z łańcucha blokady i jak uratował część floty
francuskiej w pobliżu Oranu.

d wa wielkie angielskie krążowniki, które


